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Po długich , utrudzaiących pochodach 
stanęło nakąniec woysko Konradyua naprzeciw 
wóysk Karola Anjou, któremi osobiscie do- 
wodził , nad Laco Fucino w okolicy zwa- 
ney „Pole liliw e“ Natychmiast 
wszczęła się krwawa bitwa. Karol miał z3 
sobą nabyte imie wielkiego woiowniha, dos- 
wiadczenie i przemagaiące siły , mimo to atoli, 
zwyicęztwo było czas długi niepewne, ow- 
szem zdawało się przechylac na stronę dobrey 
sprawy. Król Arragonski i oba młedzi Xią- 
Żęta dokazywali cudów nieustraszonego inęzt- 
wa i walecznośći. W uniesieniu nakoniee roz- 
zuchwaloney walecznośći rzuca się nagle Kon- 
radyn wpośród z porządku wyszłe nieprzyia- 
cioły. W, ślady iego psc za nim Fryderyk. 
Nieprzyiaciel poznaie dostoynych przeciwni- 
ków, zbiera się i opasnie, onych. Widząc 
Król Arragonski nieuchronna zgubą zagrożo- 
mych, opuszcza swoie zwyciężtwa zupełnego 
bliskie skrzydło, spieszy. dla ich odbicia , ale 
w chwili, gdy iuż ich bliski, dzidą przeszyty 
padaiąc wé krwi broczy. W tem oba młodzi 
Bohaterowie przebiiaia się z bronia w ręku 
przez szeregi nieprzyiacielskie szczęśliwie , a 
nadchódzące nocne ciemuośći i powszechne 
zamieszanie ułatwia im ucieczkę. Wkrótce 
stanęli w ubogiey chacie o milę od placu bi- 
twy. Odwiedzali oni często ubogich pasterzy 
ustronia , : lecz w iak odmiennym sposobie! 
niegdyś iako dobroczynne bóstwa, dziś iako 
tułacze. Zamiast litosci, która się na widok 
ubóstwa w nich zawsze odzywała, zazdros- 
cili teraz losu pasterzy, którzy w swoiey cie- 
mnocie , nie są wystawieni na straszne pociski 
przeznaczenia, albo ieśli ich kiedy prześla- 
duie i znagla do Opuszczenia ubogiey sied- 
ziby, opuszczaią tylko słomą pokrytą chatkę, 
zabieraiąc z soba prawdziwe skarby człowieka ; 
niewinność , mierność , spokoyność i prato-. 
witość. Wielkie zmiany Pahstw, moga tylko 
same, dać uczuć Mocarzóm świata niedołę: 
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żność ich władzy i znikomość świetności. Z 
wysokości ztrąceni i prześladowani, poznaia 
wprawdzie iepiey iak inni ludzie te odwieczne 
prawdy, ale pospolicie zapominaią w krótce 
po wyysciu z położenia przykrego. Rozmyś- 
anie nad soba samym, którego powodem tyl- 
ko osobisty interes, rodzi wprawdzie uwagi 
prawe , te atoli nie mogą bydź mocnemi posa- 
dami, ma których niewzruszona wspiera się 
moralność. Mądrość się nabywa tylko spokoy-, 
nem i bezinteresownem rozinyslaniem umysłu 
bystrego i zgłębiaiacego , a rzadko iest ona 
owocem sainego doświadczenia. 

Bawiąc w chacie nędzarza poznawali mło 
dzi” Xiażęta marność wiełkośći ziemskiey, 
ale mimo takie przekonanie, uięliby byli bez 
namysłu broh ż całem zapałem chciwych sła- 
wy i młodych Bohaterów , gdyby wieśći po- 
myślnieysze byli otrzymali. Przed świtem o0- 
puściwszy chatę błakali się po łąkach i lasach 
w odzież wieyskha przebrani. luż brón mor- 
dercza ustała roznosić zniszczenie, wszędzie 
panowała cichość , natura cała zdawała się spo- 
czywać. "Nienawiść tylko sama czuwała i dos- 
toynych ścigała i .. Z świtanien dnia 
drugiego , poznanych i poymanych odprowa- 
dzono do Neapolu. Karol, ten ich krwi ła- 
knący nieprzyiaciel , oddaię obudwoch pod straż 
nayscisleysza. W tem smutnem położeniu 
naywięcey się Konradyn zaymował dowiady- 
waniem o los Krola Arragonii. Na doniesie- 
nie iednych, że go żołnierze z płacu boiu. 
umieraiącego ; drugich, że iuż umarłego wy- 
nieśli, wylewał gorzkie łzy za wspaniałomys- 
laym Henrykiem, nie mniey bolał on pomnae 
na matkę i Lidanię, ktorych cierpienia, z po- 
wodu wieśći, o przegraney ł uwięzieniu swo- 
iem żywo sobie wyobrażał. Nie lękaiac się 
niebespieczeustwa Życia, nie przewidywał, że 
naydroższych mu iestot, daleko sroższe cze- 
ka ndręczenie. Lecz niestety zbyt prędko do- 
wiedział się o tem. Karol zwołał tayna radę, 
to iest: naynikczemnieyszych i swey woli nay- 
więcey uległych pochłebców. Nie wzdrygali 
się te sprósniki pod pozorem ustalenia spo- 
koyności Państwu, nayświęisze prawa woyny, 


narodów , monarchów , owszem, wszystkie us- 
tawy religii i łudzkośći znieważyć i zdeptać 
nogami. Sad tem nieprawy , bezwstydny i 
tyrański zawyrokował śmierć obudwoch Xiażąt. 
Gdy niewiadomi ieszcze przyszłego o- 
kroprego losu swoiego przechadzali się po 
brzegu morskim , ieden ze straży tychże 
brzęgów wsunaął zręcznie Konradynowi bile- 
cih następuiącey treśći: »Zginęliśćie ieżeli tē- 
go krotkiego momentu nie użyiecie do zbie- 
żenia.ć »WWszystko wzruszę dla waszego ratunku. 
Uiąłem straż , która innie noca do waszego 
wpuśći więzienia. Wszelka do waszey uciecz- 
ki gotowość.  Dostaniecie się bespieczni na 
brzeg morski, tam okręt czeka, który was do 
Sycylii odstawi.* j 
Pewnymi byli Xiążęta, że taka wspania- 
łość tylko do Karola Filipa, iedynaką 
Karola Anjou*) podobna. Wiedzieli oni, 
że ten młody Kiaże głośno i iawnie nad 
ich nieszczęsciem ubolewał ; że nayszlachet- 
nieyszy charakter i powszechną miłość po- 
siadał, Konradyn i Fryderyk 
miotani iuż wdzięcznośći iuż niespokoynośći 
uczuciami, mie kładli się do spoczynku , ale 
noc całą czuwali. Nakoniec iuż nade dmiem 
słysza szelest. s 
Nie watpiac wcale, że się zbliża ich 
uwolnienia chwila, słyszą z pociechą ieszcze 
oddalone kroki, słyszą coraz bardziey zbli- 
żaiące się, słyszą na konieć brzęk kluczów 
drzwi więzienia otwieraiacych. W _ błogiey 
nadziei oglądania i usciskania swoiego wyba- 
wiciela , rzucaią się w uniesieniu radośći, 
niestety ostatniey w ich-życiu, ku drzwióm; 
lecz zamiast Xięcia Filipa, widzą wcho- 
dzącego szanownego Kapłana , który się do 
nich wolnym krokiem i w oczewistćm powmie- 
szaniu zbliża. Gdy niespodziany ten widok 
oboch skamieniałemi stawia, Kiadz w boleśći 
i simutku obiawia nieszczęśliwym, że, kroki 
Xięcia Filipa w celu ich uwolnienia przed 
sięwzięte, odkryto; że tenże w swoich po- 
koiach uwięziony , aby nie zdołał bydź przesz- 
kodą exekucyi nieszczęsnego wyroku , którym 
ma śmierć wshazani. Słuchali niewinni a wa- 
łeczni i mężni Kiażęta te okropną wiadomość 


*) Kiąże ten zwał się tylko Karolem, dodałem 
drugie imie Filipa, dla rozróżnienia go od 
©yca. Był òn w istocie nader szlachetnym, 
Nastąpił po oyru pod imieniem: „Karol ku- 
lawy. Dałem iego ułomności inną przyczynę, 
tak bowiem mogłem go wystawić w więcey in- 
teressiciacem świetle; lecz 


dzie idzie o praw- 
dę, wyznać muszę; żę gie 


ulawym urodziź, 


z takiem obrzydzeniem i wzgardą, na iakie 
tak czarna zbrodnia zasługuie i z tą rezy- 
gnacylia, którey świierć straszna nie iest. Czci- 
godny sługa Wszechmocnego nie zdołał łez 
wstrzymać obiawiaiąc im nareszcie , że iuż 
nie wiele godzin maia zostawionych sobie do 
przygotowania się na śmierć. I iuż ich ten oyciec 
duchowny więcey nie odstąpił. Następuiacego 
rana dowiedzieli się, że Xiaże Filip kusząc się 
o wszelkie sposoby ich uwolnienia, oknem wys- 
koczył, że nogę złamał , ałe że nie iest w 
niehespieczenstwie Życia,'i tylko to go naya 
więcey boli, iż w tym stanie, tak nieludzkiey 
i iemu obmierzłey tyranii przeszkodzić nie 
może, 


( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Młocarnia Polska. 


( Z Pamiętnika Warszawskiego. y 


Młocka należy do zatrudnieh gospodarst- 
wa wieyskiego, naywięcey rąk i ezasu wyina- 
gaiących ; ninysł więe ludzki szukał od dawną 
sposobów zmnieyszenia tych tak ważnych na- 
kładów pracy. Nadzieie iego nie mogły być 
zawodne, sądząc po wynalazkach, które wié- 
ki nasze wzbogaciły ,tem bardziey, że ta czyn- 
ność całkiem mechaniczna, sainych tylko sił 
fizycznych potrzebuie. Jakoż widziano iaż w 
naszym kraiu wiele inachin do młócenia uży- 
wanych, ktore iuź to staraniem rządu, iuż też 
troskliwością światłych rodaków z ża granicy 
sprowadzano. Wszystkie jednak ustąpić te- 
raz powinny pierwszeństwa nowey młocarni, 
która niedawno wynalazł i zbudowal P. Ku- 
haiewski, biegły zegarınistrz i razem me- 
chanik stolicy nuszey : ona bowiem połaczą 
w sobie wszystkie warunki, nmadaiące zaletę 
tego rodzaiu wynalazkom i odpowiada zupeł- 
nie potrzebom wieyskiego gospodarstwa. Tah- 
sza iest od wszystkich dotąd znaiómych ; da 
zrobienia i naprawienia nayłatwieysza; słomę 
wydaie prostą ı nieuszkodzyna; wymłaca ziar- 
no zgoła nienadwerężone. Jeden tylko czło- 
wiek do tey porhszenia, i dwóch pomocników 
do układania snoepów i zgartywania słoiny są 
potrzebni: a ci za pomocą tey młocarni, iak 
się z doświadczenia pokazało, dwie kopy na 
godzinę wymłócić mogą. lest przy tem ru- 
choima tak, że z iednego folwarku na drugi 
łatwo przewiezioną być może i do każdey 
stodoły przyda się. 

Ogóluy skład tey młocarni iest następu- 
iacy: ma klepisku kładą się drewniane koleie, 
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podobne do używanych na gościncach w An- 
„glii, po których postępuie cala machina nie 
gniotac ziarna, ani też przyciskając snopów 
pomiędzy niemi rozłożonych. Dwa wielkie 
iey koła kręcą się na osi poziomey za pomo- 
ca trzeciego kołowrota, po którego skrzydłach 
ieden człowiek stąpa. Do szerokich ohwodów 
tych koł przyczepione sa cepy, które zupeł- 
nie do zwyczaynych cep są podobne, i tak 
Ńrządzone , że nie tylko biiak ale i druga 
część cepy czyli rękoiesć w punktach przy- 
czepienia są ruchome; przez co nie tylko za- 
mach iest daleko większy, ale ieszcze i biiak 
zaraa po uderzeni: odskaknie od słomy. Ta- 
kie iest właśnie uderzenie pospolitych cep, 
które wytrząsaią ziarno ze snopu, ani go kru- 
sząc, ani też nie gniotąc i nie targaiąac słomy. 
lakoż w pierwszey połowie obrotu kół, 
to iest od dołu do góry, cepy leża na iego 
obwodzie, w drugiey żaś połowie tegoż obro- 
tu, czyli z góry na dół, cepy podnoszą się 
i npadala: a siła uderzaiąca iest proporcyonal- 
ma do prędkości i wielkości koła, tudzież do 
ciężaru i długości cep. Zkąd się pokazuie , 
że w tey młocarni bardzo iest łatwe powięk- 
szyć , lub zmnieyszyć uderzenie podiug po- 
trzeby; skoro prędkość koła ad woli poru- 
szaiącego cała machina zależy, i skoro nie 
trudno na mieysce lekkich i krótkich cep dłu- 
sze i cięższe lub przeciwnie przyczepić. Si- 
ła poruszaiąca koła przymusza razem 1 całą 
machinę do posuwśnia się po koleiach tam lab 
nazad za pomocą sznurów, które obwiiaią się 
na walcach a drugim końceim do stałych punk- 
tów są nwiązane. Oprócz tego młocarnia 
opatrzona iest kołem przeznaczonem do prze- 
diużenia swoim impetem ruchu kołowrotom 
cepowym nadanego, tak, że człowiek stapa- 
iacy po naypierwszym kołowrocie, ma dla sie- 
bie chwiłe wypoczynku , przez co niełatwo 
zimordować się potrafi. 

Mówiąc o zaletach tego wynalazku , i 
daiac mn pierwszeństwo przed wszystkiemi , 
które nam się zdarzyło widzieć w kraiu i za 
granicą, nie śmiemy bynaymnićy zaprzeczać 
doskonałości tey młocarni , która niedawno na 
posiedzeniu agroRomicznen w Marchwar- 
czu pod Kaliszem z tak pomyślnym skut- 
kiem probowano, a którey oglądać nie mie- 
liśimy dotąd sposobności*). Wszakże z samego 
świadectwa zebranych na tém posiedzeniu oby- 


O 


*) Czytay wiadomość o tóm posiedzeniu 
podaną do poprzedzaiacego -numeru Pamięt- 
nika Warszawskiego przez A. Bier- 
nackiego Badcę Woienódziwa Kaliskiego, 


wateli pokaznie się, że imłocarnia polska nie 
ustępuje Angielskiey eo do szybkości mło- 
cenia 1 taniości , a bierze przed nią pier- 
wszeństwo w tem, że wydaie słomę prostą, 
i przy równey liczbie roboiników , żadnych 
nie potrzebnie koni. Pomimo tego iednak 
radzibyśmy usłyszeć o młocarni volskiey zda- 
nie któregokolwiek ze światłych obywateli, 
których miłość oyczystego dobra na posiedze- 
nie agronomiczne w Marchwarczu zebra- 
ła; zdanie na doswiadczeniu i porównaniu z 
sobą obu tych młocarni ugruntowane. 

P. Kuchaiewski uzyskawszy od rzadu 
tak zasłużony przywiley na swóy wynalazek, 
postanowił założyć fabrykę tych młocarni, i 
ogłosił na to prenumeratę w gazecie i oso- 
bnym prospekcie pod d. 15. Marca b. r. wy- 
danym. [edna taka młocarnia prenumeratorów 
kosztować będzie Złł. 1600. wypłata tey sum- 
my na trzy raty podzielona: to iest przy pre- 
numeracie płaci się Złł. 500. drugie tyle a. 
Lipca b: r. a resztę 600. Złł. przy otrzyma- 
niu machiny. Po zamknięciu prenumeraty, 
która ma trwać do 4. Czerwca, każda machi- 
na będzie kosztowała 2000. Złł. Machiny bę- 
dą oddawane prenumeratoroim przy końcu każ- 
dego kwartału tak , że z Czerwcem 1822. 
wszystkie ukończone i oddane być muszą. 


Wiadomości VVarszawskie. *) 


(Z dnia 22. Maia.) Zapewne będzie 
przyiemnie dla cierpiącei Ludzkości dowie- 
dzieć, się: iż w skutku uchwaty Xięcia Na- 
miestnika Królewskiego z dnia 10, Kwietnia r. 
b. ustanowione zostało w Warszawie Towar- 
zystwo Lekarskie , maiące na celu przykłada- 
nie się do ndoskonalenia umieiętności lekars- 
kiey, i udzielania sobie wzaiemnych nwag 
nad uczynionemi badaniami w przedmiocie 
wyżey wziniankowanym. Prezesem tego to- 
warzystwa iest Doktór W olf, Vice Prezesem 
Doktór Dybek, a Sekretarzem trzymaiącym 
pióro Doktór Theiner. Pamiętnik, który 
to nowe towarzystwo , na widok publiczny 
wyda , będzie w sobie zawierał dokładny. 
opis czynności i uwag rzeczonego zgroma- 
dzenia. 

Słychać : iż w Warszawie, w kilkunastu 
mieyscach , iako to: na celnieiszych placach 
rynkach i w ogrodach, maia być założone P" 
doskoki, czyli tak zwane fontanny, któ- 
rym postawiona nad brzegiem Wisły machina 


*) Z Kuryiera Warszawskiego, 
(3 
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prowa, Z łatwościa tak iak w Londynie, wo- 
dy dostarczać będzie. Ustanowienie to, stanie 
się tym Rorzystnieiszem , iż oprócz ozdoby 
miasta i znacznego oczyszczenia po wietrza, 
opatrzy mięszkanców stolicy w wodę, którey 
w wielu ulicach, a szczególniey w starem 
miescie, niedostatek daie się uczuwać ; stanie 
się oraz wielkiem przeciw wydarzyć się mo- 
gicym pożarom, zabespieczeniem. 


Żebractwo w Londynie. 


Pomiędzy osobliwościami Londynu iest 
stara niewsiasta, utrzymuiąca szkołę , w bto- 
rey uczą się dzieci sztuki żebrania. Zdanie 
sprawy wydziału Izby niższey mianowanego 
do śledzenia żebractwa zawiera to faktum. To 
samo zdanie sprawy wykazuie, że Londyn ma 
zawsze więcey iah 15000 Żebrakow ulicznych, 
z ktorych naywiekszą część zbiera sobie codzien- 
nie 4, 6, 10 i 12 szyllingów , nawet są przy- 
kłady, że żebrak zebrał w dniu iednym trzy- 
dziesci szylingów, wielu z tych schodzy się 
razem i przepędzaią wieczory wesoło przy 
kieliszku. Niezliczone są sztuki, używane 
przez nich do wzbudzenia litości. Zwyczayna 
zaś,”że w pewnych domach pożyczaią sobie 
mnóstwo dzieci na dzien i przykłady dowo- 
dzą, iż od pożyczki iednego dziecięcia na dzień 
zapłacono dwa szylłingi i sześć penców. Pew- 
na niewiasta przez dziesięć lat siadywała na 
jedneim imieyscu Z bliźniętaini , ktore się nig- 
dy niestarzały. Oprócz zebraków ulicznych 
iest ieszcze innych tysiące, chodzycych po do- 
mach z żebrzącemni listami. Wiele osób utrzy- 
muie się tylko z układania takich listów. 
Wszystkie środki dla uwolnienia miasta od tey 
których użycia isinieiące dozwalaią 
prawa były dotąd bezowocnemi. Zaledwie 
zaprowadzono żebraka do iego własciwey pa- 
rafii, powrócił on nazad, ledwo wyszedł z 
domu poprawy, gdzie siedział iak włoczęga , 
począł znowu żebrać. 


plagi , 


Nowy wynalazek w sztuce rytowania. 


Wiadomo , Że haztowanie czyni stal twar- 
da , odhartowanie Zaś odbiera iey tę włas- 


ność i że stopień hartu czyli twardości za- 
leży od dwóch razom okoliczności, to iest: 
od stopnia rozpalenia i od szybkości studze- 
nia. Ale PP. Perkins "i Fairman w 
Auglii wynaleźli wcale inny sposób , przez 
który można kawałkowi stali, iakhiey badź for- 
my, nadać neywiękhsza twardość, i znowu o- 
diać inu tę własność, a nawet przywieść go 
do naywiększey miękkosci* Sposób ten trzy- 
many dotad w taiemnicy, w tem iest oso- 
bliwy, że metal ani się kurezy przez odmię- 
knienie, ani też rozszerza się przez stwar- 
dzenie, czego w pospoliteim hartowaniu ża- 
dną miara uniknąć nie można. . I tato osobli- 
wość czyni wynalazek niezmiernie ważnym 
dla sztuki wyczynania czyli rytowania Na 
tablicy bowiem stałowey, podług tego sposo- 
bu zmiękczoney możba wyrzynać daleko ła- 
twiey anizeli na miedzi: nadaiac zaś tey po- 
tem naywiększą twardość, postać rysunku, 
która ma ręka artysty nadała, w niczem się 
nie zmienia. Oczywista więc, że na blasze 
takim sposobem przygotowaney daleko wię- 
cey, niż na miedzianey wyrażnych i bez nsz- 
kodzenia rycin odbić można. Lecz nie tu się 
kończy użytek tego wynalazku. Wyrytowaw- 
szy bowiem ma stalowcy tablicy i nadawszy 
iey potrzebną, twardość , toczy się po niey 
miękki stalowy wałec za pomoca prasy osobno 
do tego zrobioney, która z taką moca przy- 
ciska, że cała ?ycina z tablicy przenosi się w 
niskorzeżbie na -powierzchnią walca. Z kolei 
potem temuż walcowi taż sama nadaie sie 
twardość , przez co tocząc go za pomocą po- 
wyższey prassy po tablicach miedzianych, lub 
z iniękkiey stali, można otrzymać tyle blach 
z rycinami, ile się podoba, a wszystkie będa 
zupełnie do siebie podobne.. Każda z blach 
stalowych może zuowu z swoićy strony tymże 
samym służyć sposobem do wydania innych 
kopiy, które bez końca mnożyć można. Przy- 
dać ieszcze trzeba, że nadanie i odbieranie 
twardości stali, iako też przenoszenie rycin z 
tablicy na walec i z walca na tablicę, odbywa 
się z rzadka prędkością, co tem więcćey ten 
wynalazek zaleca. 
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